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maja Sala Kolumnowa gmachu Sejmu zapełniła się 
3 1 barwnym tłumem dzieci i młodzieży. Z okazji Między- 
narodowego Dnia Dziecka zostali tradycyjnie zaproszeni do 
Warszawy przez Przewodniczącego Rady Państwa prof. dr. 
Henryka Jabłońskiego najlepsi harcerze, zuchy, uczniowie 


przedstawiciele samorządów szkolnych ze wszystkich wo- 
jewództw. W spotkaniu uczestniczyli przedstawiciele rządu, 
OK FJN i kierownictw organizacji młodzieżowych i społecz- 
nych. 

Zdjęcia: M. Szymański 





(DOKOŃCZENIE NA STR 3) 





Co słychać u węgierskich pionierów? 


ZA PAN BRAT Z TECHNIKĄ 


Węgierscy pionierzy poświęcają 
w swej bieżącej, codziennej pracy 
wiele miejsca sprawom technicznym. 
Na swych zbiórkach bardzo częstozaj- 
mują się majsterkowaniem, co uła- 
twiają dobrze wyposażone pracownie 
techniczne w domach . pioniera 
iw szkołach. Okres wiosenny tradycyj- 


nie już związany jestz podsumowywa: 
niem różnych technicznych konkur- 
sów, w których pionierzy chętnie biorą 
udział. Np. ostatnio w Domu Pioniera 


w Bekćscsaba odbyły się finały woje- + 


wódzkiego konkursu technicznego, do 
których stanęło 250 młodych majster. 
kowiczów. Otwarto równocześnie wy- 


stawę wynalazków i pomysłów racjo- 
nalizatorskich członków kółek techni 
cznych i zastępów 0 tej specjalności 
Natomiast w ramach tzw. Dni Techni- 
ki, które odbyły się w Domu Pioniera 
w miejscowości Nagykanizsa zorgani- 
zowano pokazy wykonanych przez 
pionierów modeli kolejowych. (ek) 








CSRS. Wędkarstwo ma tutaj wielu żwolen- 
ników. W Pradze od kilku lat organizuje się 
konkursy dla najmłodszych miłośników tego 
sportu. W tegorocznych wzięło udział 800 
dzieci w wieku od 15 lat. Ile ryb złapano, otym 
kroniki milczą... 


Zdjęcie: CAF- CTK 


KIELCE (PAP). Jak popatrzeć. to 
kamień jak wszystkie inne kamienie. 
Twardy. ugryźć się nie da, a zresztą 
kto by tam próbował. Cóż w nim 


dziwnego? A jednak pińczak, 





ię on właśnie nazywa od mias- 
ta Pińczowa. w okolicach którego jest 


wydobywany. pod jednym względem 


PIŃCZAK 
KAMIEŃ 
NIŁAWA 





niepodobny jest do innych kamieni 


Otóż zaraz po wydobyciu daje się 


obrabiać przy pomocy pił i siekier. + 


dopiero po pewnym czasie twardnieje * 


jik skała. Zbudowane w średniowie- 


czu z pińczowsi 





i zamki przetr 
sów. Dziś z jasnokremowego pińczi- 
ka buduje się wiele domów w Pińczo- 
wie i okolicy. (ep) 





„Wszystko co wiem o WOP-ie” 


MANEWRY 
HARCERSKICH 
DRUŻYN 
GRANICZNYCH 
ZAKOŃCZONE! 


GŁUCHOŁAZY (HSI). Komenda Hufca 
ZHP w Głuchołazach zorganizowała niedawno 
manewry techniczno-obronne dla Harcerskich 
Drużyn Granicznych z Opolszczy 
się one pod hasłem: „wszystko co 
ie”. Harcerzy obowiązywała nie tylko umiejęt- 
ność posługiwania się radiotelefonem, radiosta- 
cją czy maską gazo' rzeba było także wyka- 
zać się sprawnością fizyczną oraz znajomością 
historii rodzinnego regionu. Na starcie rajdu 
stanęło 14 drużyn harcerskich. Pierwsze miejsce 
zajęła 154 drużyna HSG z Głuchołazów, drugie 
miejsce — 30 drużyna HSG z Nowego Świętowa, 
a trzecie — 21 drużyna HSG z Gierałcic. 








Emilia Zubik 








O tym się mówi. 


PRZESTĘPSTWA 
KOMPUTERÓW 


Maszyny matematyczne należą 
do najdoskonalszych narzędzi 
skonstruowanych dotąd przez 
człowieka. Szczególnie wszędzie 

istnieje potrzeba do- 
konywania szybkich oraz praco- 
chłonnych obliczeń ido tego w du- 
żych ilościach — komputery stały 
się niezastąpione. Pamięć mają 
niezawodną, nie mylą się, są cier- 
pliwei dyskretne, polecenia wyko- 
nują natychmiast, w każdej chwili 
gotowe do podejmowania no- 
wych zadań... Zdawać by się więc 
mogło, iż pracaz komputerami ma 
same zalety. Tak jednak nie jest, 
świadczą o tym coraz liczniejsze 
doniesienia z krajów zachodnich, 
gdzie komputeryzacja i obrót bez- 


niać przestępstwa finansowe! 
Oczywiście nie robią tego sam: 
na polecenie różnego rodzaju 
kombinatorów. Nadużycie finan- 
sowe dokonane przy pomocy 
komputera jest niesłychanie trud- 
ne do wykrycia, gdyż dane są zapi- 
sane w pamięci maszyny w formie 
niewidocznej ido tego zakodowa- 
ne. Wszelkie systemy zabezpi 
czające komplikują tylko jeszcze 
całą sprawę, gdyż dzięki nim „wła- 
dza nad maszyną” oddana zostaje 
praktycznie w ręce bardzo wąskiej 
grupy specjalistów. Otóż okazuje 
się, iż przestępcy rekrutują się bar- 
dzo często z tej właśnie grupy. 
Oto pracownik Centralnych Ko- 
lei Pensylwańskich podając fałszy- 
we dane komputerowi spowodo- 
wał sprzedaż fabrycznie nowych 
wagonów za cenę złomu. A potem 
odsprzedał je z zyskiem już nor- 
malną drogą... Inny wydał polece- 
nie, aby komputer zezwalał mu na 
pobieranie z konta bez pokrycia 
sum w wysokości do 200 tys. dola- 
rów. Pracownicy tej samej instytu- 
cji mogli pobierać tylko do 200 
dolarów... Jeszcze inny tak zapro- 
gramował komputer firmy w któ- 
rej pracował, iżfinansowałon jego 
gry hazardowe. 
Wobec nasilających się prze- 
stępstw komputerowych —niektó- 
reznich sięgają już milionów dola- 
rów — zaczęły powstawać wyspe- 
cjalizowane instytucje zajmujące 
się wykrywaniem tych  prze- 
stępstw. Jedna z owych współ- 
czesnych „Brygad Tygrysa” doko- 
nała ostatnio nie lada wyczynu: 
złapała szajkę kidnaperów, któ- 
rzy porwali córkę pewnej japoń: 
skiej gwiazdy filmowej. Porywa- 
cze przy odbiorze pieniędzy ko- 
rzystali z systemu komputerowe- 
go jednego z tokijskich banków. 
Nie wiedzieli, że policja — pracując 
całą noc poprzedzającą wypłatę — 
tak zmieniła program maszyny, 
aby dała ona znać w momencie, 
gdy otrzyma tajny numer konta, 
na który miały zostać wpłacone 
pieniądze. Przestępców areszto- 
wano z gotówką w ręku. (jd) 
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SLEUEJTOAUO EMO 


Kłótnia w domu, między rodzicami i dziećmi — rzecz to z pewnością stara jak 
świat. Zaden konflikt pokoleń, ot, zwykła kontrowersja, która wynika na tle... 
A, właśnie — na jakim? 


ontrowersji tych jest spo- 
ro. Młodzież, którą badał 
prof. Bronisław Gołębio- 
wski, sama twierdzi, że różnica 
zdań | między — rodzicami 
a dziećmi to zjawisko powsze- 
chne. Bowiem tylko 7 próc. od- 
powiadających na ankietę uwa- 
żało, że między nimi a starszym 
pokoleniem istnieje harmonia. 
Reszta, niestety, kłóci się, dys- 
kutuje, wyjaśnia, perswaduje 
i... wysłuchuje. W różnej to się 
aurze: odbywa, jednak dość 
często. 
O.co chodzi najczęściej? 


ż 55 proc. różnego rodza- 
A sporów — jak wykazały 

szczegółowe _ obliczenia 
socjologów — biorą się z róż- 
nych zapatrywań młodzieży 


i rodziców na temat ubierania 
się i zachowania. 





„Moi rodzice — zwierza się 
jedna z dziewcząt — nie znoszą 
mody młodzieżowej. Każda, 
nawet najdrobniejsza zmiana, 
w ustalonym jeszcze przezbab- 


cię stylu, powoduje lawinę la- 
mentów, złorzeczeń na mło- 
dzież, na jej zły gust, brak wsty- 
du itd. Z tego więc powodu 
chodzę ubrana tak klasycznie, 
że tylko moda retro zdołała 
mnie wyratować. Ale na krótko, 
bo mija.” 

„Bardzo często dyskutuję 
zojcem — pisze 16-letnichłopak 
- na temat traktowania dziew- 
czyn. Zgadzamy się tylko co do 
jednego: że dziewczęta trzeba 
traktować inaczej niż chłop. 
ców, z większą galanterią itd. 
Kiedy jednak zaczynamy roz- 
szyfrowywać co to znaczy, oka. 
zuje się, że moje kumplowskie 
„cześć, Krystyna”, buziak na 
przywitanie i poufałe objęcie za 
szyję uważane jest za prostac- 
two oraz wręcz za obcesowe 
zachowanie, bez odrobiny sza- 
cunku, jaki tej płci przysługuje. 
I tata nie może zrozumieć, że 
ten sposób witania się w moim 
wydaniu jest przyjmowany 
przez Krysię tak jak jego pełne 
galanterii cmokanie w rękę 
i uniżone słowa”. 


ością niezgody w rodzinie 
K3 też sprawy materialne. 
„Uważa tak 40 proc. bada- 
nych. Rodzice skarżą się we- 
dług nich na to, że ich dzieci za 
dużo wydają, nie szanują pie- 
niędzy, pragną złotówek na 
głupstwa, tańce, prezenty, ni 
potrzebne fatałaszki,. zamiast 
oszczędzać i w ten sposób gro- 
madzić fundusze na książki, te- 
atr lub inne poważne rzeczy. 
Młodzi natomiast twierdzą, że 
ztą rozrzutnością toniecałkiem 
prawda, a pieniądze powinno 
się wydawać, owszem, 08z- 
czędnie, ale nie tylko na rzeczy 
poważne, lecz także na takie, 
które sprawiają przyjemności 
błahe, ponieważ życie nie skła. 
da się z samych rzeczy poważ- 
nych i dla higieny psychicznej 
trzeba się trochę wyszumieć. 
O stępowania _sprzecza 
się 37 proc. chłopców 
i dziewcząt. Sprawy są tu różne. 
Dziewczyna obiecała wrócić 
z prywatki o 22, spóźniła się pół 





poglądy i zasady po- 





godziny. Dla niej nie ma spra- 
wy, dla rodziców jesttokwestia 
słowności i dylemat moralny. 
Chłopak był świadkiem drob- 
nej nieuczciwości swojego 
przyjaciela. Pragnie ją zataić, 
dając przyjacielowi szansę na- 
prawienia błędu. Rodzice nato- 
miast twierdzą, że powinien 
o tym poinformować kogo 
trzeba 
ardzo poważne miejsce 
(czwarte w hierarchii po- 
wodów do sporu — 34 
proc.) zajmują tzw. sprawy reli- 
gijne. Młodzi coraz krytyczniej 
odnoszą się do wpajanych im 
w dzieciństwie dogmatów wia- 
ry. Wrazz wchodzeniem w wiek 
dojrzewania podejmują z rodzi- 
cami dyskusję na temat istnie- 
nia Boga, a że ich wiedza z za- 
kresu fizyki i chemii pozwala na 
dyskusje nie tylko fachowe, ale 
i. światopoglądowe, okazuje 
się, że są dla swych rodziców 
często równorzędnymi partne- 
rami 
Anne sprawy? 
Spór o dobór towarzystwa, 





kolegów, dziewczyny, chłopca 
— to sprawa stara jak świat. 
Równie częsta jak o pomoc 
i pracę w domu, wybór rozryw- 
ki, czy wyniki w pracy i nauce, 
Są to jednak powody kontro- 
wersji już mniej istotne 
i rzadsze. 
kiedy po zbadaniu po- 
glądów młodzieży, spy- 
tano 0 to samo jej rodzi- 
ców, badacze byli wprost zdu- 
mieni, iż wypowiedzi jednych 
i drugich okazały się tak bardzo 
zbieżne. Młodzież dość obiek- 
tywnie oceniła bowiem stan 
stosunków na linii starzy mło- 
dzi. Czy można więc powie- 
dzieć jasno, kto w owych spo- 
rach ma rację? Nie! Zależy to 
od punktu widzenia i od kon- 
kretnych sytuacji. Zresztą nieto 
jest chyba w tym miejscu naj. 
ważniejsze. Odpowiedzmy so- 
bie raczej na pytanie: dlaczego 
istnieją spory między pokole- 
niami? Bo przecież niby ten 
sam kraj, ta sama kultura, częs- 
to.to samo od wielu lat miejsce 
zamieszkania, a takie różne 
postawy. 
ocjolog, prof. Bronisław 
Gołębiowski, pisze: „Jest 
to konfrontacja przede 
wszystkim obyczajowa. Kon- 
trowersje te bowiem nie wyni- 
kają z nadmiernej kurateli ro- 
dziców nad swoimi pociecha- 
mi, z narzucania im swojej woli, 
lecz z natury zmian w rzeczy- 
wistości społecznej, ze zderza- 
nia się epok w życiu narodu” 
Świat bowiem nie stoi 
w miejscu: zmieniają się wa- 
runki życia, a wraz z nimi oby. 
czaje. Osobowość człowieka 
najsilniej kształtuje się w latach 
młodzieńczych, wtedy utrwala- 
ja się równe przyzwyczajenia 
i postawy. | przenosi się je 
w swe dorosłe życie, wchodząc 
później w konflikty z własnymi 
dziećmi, bo tymczasem świat 
znowu zmienił swe oblicze. 
Czy jest więc jakaś rada, aby 
sporów tych uniknąć? Myślę, 
że nie. Zresztą po co? W ściera- 
niu się przeciwieństw rodzą się 
podobno rzeczy najwartościo- 
wsze. Może warto tylko, nie 
unikając konfrontacji stano- 
wisk, pokusić się o tzw. kulturę 
dyskusji, by niektóre awantury 
w domu przekształcić w rzeczo- 
wą wymianę zdań. 
kolejnych artykułach 
z tego cyklu chciał- 
bym powiedzieć 
o wiele więcej o tym, co mło- 
dzież sądzi o sobie. Przegląda- 
jąc się bowiem w lustrze, moż- 
na zobaczyć niejeden pryszcz. 





WOJCIECH PIELECKI 





H JA S/Ę 


„Zioła — to poezja stolu”. Taki reklamu- 
jący różne przyprawy w rodzaju tymianku 
czy bazylii napis widnieje za szybą sklepu 
„Herbapol”, który mijam, ilekroć idę na 
pocztę. Hasło to brzmi pięknie i zachęcają- 
co, jak wszystkie, które mają przyciągnąć 
konsumenta. Wstąpiłam i ja do sklepu aby 
kupić torebkę majeranku, Ale czy potrawa, 
do której go dodalam, zyskała na poezji? 
Nie wiem. Smak się zmienił, to lakt. 





Powiedzonka, porzekadła są modne, 
a potem się zmieniają jak lasony butów, 


czym płaszcz można było jakoś przelarbo- 
wać, ale z wojskowymi buciorami o wyso- 
kich sznurowanych cholewkach nic się nie 
dało zrobić!) mówiła, chcąc wyrazić za- 


jednak wtedy, i to przy lada okazji, że 
jesteśmy „zrozpaczeni 
ki, czy braku eleganckiego ciucha, w któ- 
1ym można by zabłysnąć na szkolnej po- 





Z powodu dwój- 





ręce, kiedy ci 
którym spod białych fartuchów wy, 
modne spodnie i buty, przy lada 
zapewniają z przejęciem: „Och, ja się za- 
biję!” 





młodzież i piękni ludzie, 
glądają 
okazji 








ZABIJĘ... 


ksztalty męskich bród, czydamskich iryzur 
oraz przyprawy. Nikl w zasadzie nie przy- 
wiązuje specjalnej wagido różnych zaklęć, 
czy alektownych np. okrzyków „Zaraz tru- 
pem padnę” itp. Niektóre — nie te wymy- 
ślane przez speców od reklamy — wulgary- 
zują jednak naszą mowę, ranią uszy este- 
tom i językowym purystom. Inne zastana- 
wiają... Pamiętam, jak moja szkolna kole- 
żanka, przed ćwierć wiekiem nosząca buty 
i płaszcz pochodzący z UNRA (a trzeba 
wiedzieć, że buty i płaszcz wywodziły się 
z demobilu amerykańskiej armii, przy 





chwyt lub uczniowską złość: „O Karaczi”. 
Kodeksu Ucznia jeszcze nie ustanawiano, 
klasówki były często gęsto i powód do 
niezadowolenia także. Ta subtelna dziew- 
czyna nie używała jednak wtedy tzw. 
brzydkich słów, tylko wymyśliła sobie 
własne zawołanie. Właśnie — „Karaczi”. 
Nazwa portu w Pakistanie brzmiała egzoty- 
cznie i może nawet też gorszyła słuchaczy 
słabych z geografii? Biegli w tym przed- 
miocie akceptowali przekleństwo i przy- 





jmowali je ze zrozumieniem. 





Druga znów pannica mawiała „O, cie 
pietrek”. A ja? Zdaje się, że poprzestawa- 
łam na zupełnie pozbawionej wdzięku 
i bezsensownej „psiej kości”... Potem mój 
słownik się wzbogacił. Czy. mawialiśmy 


tańcówce? Nie, to nie były zmartwienia, 
jakie pieczętowałoby się tak mocnym 
określeniem! Rozpacz, to było coś strasz- 
nego, nieodwracalnego i słowo zarezer- 
wowane było na zupełnie wyjątkowe 
smulki... Trochę więc martwią mnie dzisiaj 
nasi czytelnicy-korespondenci, podpisu- 
jący swoje listy omawiające koleżeńskie 
niesnaski, słowem „zrozpaczeni”. Celują 
w tym zwłaszcza dziewczęta, skarżące się 
na niemiłych chłopców lub plotkujące 
przyjaciółki. 


A moja koleżanka (autorka owego 
dzwięcznie brzmiącego „O Karaczi”), któ- 
ra obecnie jako pracownik naukowy i nau- 
czyciel akademicki szkoli przyszłych leka- 
rzy na jednej z naszych uczelni, załamuje 





„zupie grochowej. Ale głosowałabym z 


No cóż, słowa jak słowa... dodają poezji 
życiu, jak majeranek smaku (lakom czy 








godniejszą formą wyrażania własnych st 
nów emocjonalnych... Jest tyle możliwoś- 
ci! I nie wierzę, że fantazja musi byc zare- 
zerwowana wyłącznie na inne okazje, Na 
Oriona (jak powiedziałby szet światomło- 
dowego „Tomika”, gdyby w ogole miał 
czas coś mówić). Warto rozważyć tę Spra- 
wę, choć z pewnością nie jestona najważ- 
niejsza, przynajmniej teraz. Ale pogadać 
przed zaśnięciem w kolonijnej sypialni - 
można. 





ANNA GRZYBOWIECKA 





WITAM WAS! 

Na progu wakacji życzę 
oczywiście udanego lata 
i wielu ciekawych dni, że 
o racjonalnym wypoczyn- 
ku nie wspomnę. Nie 
chciałbym jednak, żebyś- 
my się na te prawie trzy 
miesiące bez zajęć szkol- 
nych rozstali zupełnie. 
Dlatego też na czas ich 
trwania ogłaszam WIELKĄ 
AKCJĘ LIGI REPORTE- 


RÓW „ŚWIATA MŁO- 
DYCH” p.n. „„Kontakt”. 


Reporter to — jak mawiał nestor pol- 
skich reportażystów, Melchior Wańko- 
i ie tylko zawód, ale przede 
sposób życia. Reporterem 
bowiem zawsze. W każdej 
nawet na randce z dziewczyną. 

Gdy spytacie o to któregokolwiek z wy- 

















(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Były kwiaty i harcerskie piosenki. 
A później opowiadano o najważnić 








Autorki wspólnego listu, Mariola Klityńska i Sabina Swiech z Bolesławca otrzymują 


wiono o _ wakacyjnych planach, 
o przygotowaniach do obozów, im- 
prez turystycznych i nieobozowego 
lata. Najbardziej jednak wszystkim 
podobały się zuchy, które z dumą 
mówiły, że trudno być zuchem na 
piątkę, ale zapewniały jednocześ- 
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wyróżnienia z rąk jurorów. 





NASI 
LAUREACI 
U PISARZY 


Jarek Zysnarski z Sopotu pokazuje swoje nagrody, a wśród nich tę najważnii 
Złotą Ostrogę. 








bitnych reporterów, potwierdzi Wam 
tę prawdę. Takie patrzenie na świat 
sprzyja wnikliwości, rozwija. Fakt, nie 
przychodzi łatwo, nie pozwała na bier- 
ne przetrawianie czasu, ale o ileż boga- 
tsze jest wtedy życie. Dlatego i ja — 
mimo iż zaczynają się wakacje - nama- 
wiam wszystkich członków Ligi Repor- 
terów do spędzenia wakacji po repor- 
tersku, nie zawsze może z ołówkiem 











nie boimy się żadnych prze- 
szkód”. 

Zwracając się do młodych gości 
Przewodniczący Rady  P< 
podkreślił troskę i serdeczność j. 
władze Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej otaczają młode pokolenie 








naszego konkursu literackiego odby- 
wa się w miesiącu poświęconym 
oświacie, książce i prasie, w przeddzień 
Międzynarodowego Dnia Dziecka. Te 
dwie okazje nadają uroczystości wręcze- 
nia nagród naszym laureatom jeszcze ba- 
rdziej uroczystego charakteru. Nagrodze. 
ni czytelnicy tego dnia są gośćmi Komisji 
Literatury dla Dzieci i Młodzieży Zarządu 
Głównego ZLP, a honory domu pełni 
przewodnicząca tej Komisji, znana pisar- 
ka Hanna Ożogowska. Na sali, gdzie za- 
zwyczaj odbywają się zebrania pisarzy, 
zasiada młodzież wyróżniona w konkursie 
literackim, w plebiscycie na zastępowych 
Najlepsi z Najlepszych i część dzieci przy- 
byłych z całej Polski na spotkanie z Prze- 
wodniczącym Rady Państwa. 


Sr się już tradycją, że zakończenie 





Tym razem, w poniedziałek 31 maja, 
młodzież szczególnie dopisała, przybyła 
również grupa dzieci z Wrzaw w woj. 
tarnobrzeskim. Wśród młodzieży siedzieli 
pisarze, redaktorzy czasopism, przedsta- 
wiciele władz partyjnych i oświatowych. 
Nasi „ostrogowcy” stawili się jak zwykle 
w komplecie, podobnie jak siedmioro au- 
torów prac wyróżnionych, których nazwi- 
ska wylosowano z listy 15 nazwisk Hono: 
rowej Listy Autorów Wyróżnionych (po- 
dawaliśmy je w nr 65). 


Nagrody . wręczali członkowie Sądu 
Konkursowego: Janusz Domagalik i Je- 
rzy Majka. Laureatów obdarowano cen- 
nymi. książkami, torbami „Świata Mło- 
dych”, kompletami flamastrów, a zdo- 
bywca Złotej Ostrogi, Jarosław Zysnarski 
otrzymał ponadto mikroskop. On też 
w imieniu nagrodzonych podziękował ju- 
ry i pisarzom, którzy przybyli na naszą 
uroczystość. 


Prace nagrodzone Ostrogami pięknie 
czytała pani Joanna Szczepkowska, artys- 
tka Teatru Współczesnego, którą obecnie 
mogą wszyscy oglądać w nowym pol- 
skim filmie pt. „Con amore”. Próby lite- 
rackie naszych czytelników bardzo się po- 
dobały i młodzieży, i dorostym. Będziemy 
je drukować, a więc każdy z naszych czy- 
telników je pozna. Na zakończenie wszy- 
scy uczestnicy tej uroczystości otrzymali 
od „Świata Młodych” książki, aby mogli, 
korzystając z obecności pisarzy, zebrać 
ich autografy. 





Wszystkim, których nie było tego dnia 
z nami, przekazujemy zdjęcia z uroczys- 
tości wraz z życzeniami zdobycia literac- 
kich Ostróg w roku przyszłym. (bt) 


Zdjęcia: 
Marek Szymański 


i notesem w ręku, ale za to zawsze 
z szeroko otwartymi oczami. 
Będziecie w różnych ciekawych za- 
kątkach kraju, każdy z Was z pewnoś- 
cią spotka interesujących ludzi, sprawy 
godne poruszenia na łamach gazety. 
Piszcie o tym. Starajcie się nawiązywać 
jak najwięcej kontaktów. Nawet współ- 
pasażer z przedziału może okazać 
interesującym rozmówcą. Nawet są- 





Polaków i jego potrzeby. Ka 


znas— powiedział Henryk Jabłoński 
swoim polu działania i w miarę 
możliwości odpowiada za nasze 
wspólne, obecne i przyszłe losy. Im 








, im bardziej 








żdy 


siad z dołka na plaży. Nie ograniczam 
w niczym Waszej inwencji. „Akcja 
Kontakt” dotyczy wszystkich CIEKA- 
WYCH spraw i problemów, wszystkich 
CIEKAWYCH ludzi. 

Czekam więc na pierwsze korespon- 
dencje, przypominając, że czlonkiem 
Ligi Reporterów może zostać każdy. 
Wystarczy tylko do mnie napisać. Jeśli 
zaś nadesłany reportaż będzie godzien 
druku, jego autor zostanie wpisany 1a 
listę Szefa Ligi, otrzymując jednocześ- 
nie reporterską odznakę. 

Życzę udanych wakacji i wielu inte- 
resujących spotkań! 


Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 





najpiękniejszą radość, j; 





może 








być udziałem człowieka — radość 
tworzenia. 7 

Następuje szczególnie uroczysty 
moment — harcerskie przyrzeczenie 
złożone przez przedstawicieli zu- 





więcej będziecie umie. 
rozwiniecie swoje zdolności, im bę- 
dziecie lepsi — tym większa gwaran- 
cja, że potraficie zrobić wiele dobre- 
go dla swojej ojczyzny, dla swego 
narodu, dla swych najbliższych 
i w konsekwencji dla siebie samych. 
Poznacie bowiem wtedy najwyższą, 









harcerzy! 


poczęstunkiem. (kp) 


7 


Naczelnik ZHP dh Jerzy Wojciechowski wręcza brązowy medal Gabrieli Legu- 
mińskiej. 


maja w Głównej Kwaterze Związku Harcerstwa Polskiego odbyła się 
31 uroczystość wręczenia nagród laureatom tegorocznego plebiscytu 

„ŚM” na najlepszych zastępowych. Naczelnik ZHP dh Jerzy Wojcie- 
chowski udekorował dziesięciu najlepszych medalami „„Zastępowy na Medal”. 
Wszystkie zastępy otrzymały także namioty. Dh Jerzy Wojciechowski złożył 
medalistom serdeczne gratulacje podkreślając, że dobra praca zastępu to najważ- 
niejsza sprawa dla całej organizacji. Od aktywnościi pomysłowości zastępu zależy 
bowiem praca szczepu. Dlatego złotym, srebrnym i brązowym medalistom 
plebiscytu należą się słowa najwyższego uznania. 


Później, w czasie rozmowy z Naczelnikiem, zastępowi opowiadali o swojej 
pracy, drużynach, szkołach, planach na przyszłość. Maria Stypuła i Anna Gąsien- 
nica z województwa nowosądeckiego, mówiły o pracy harcerzy w czasie trwania 
w ich mieście telewizyjnego „Banku 440”. Maria Klityńska opowiadała jak kieruje 
starszymi chłopakami, którzy są w jej zastępie. Jarek Kierczuk chwalił wodniaków, 
a Wiesiek Grabowski uzasadniał nietypową nazwę swojego zastępu „Piłkarze”, 
którzy najbardziej lubią... łowić ryby. (kp) 


chów 'ze wszystkich województw. 
Naczelnik ZHP wręcza zuchom har- 
cerskie krzyże. Rozlegują się okla- 
ski dla byłych zuchów a teraz już 


Spotkanie zakończyło się słodkim 





Książka Stanisława Kowalewskiego zatytuło- 
wana „Jutro jeszcze dalej niż dziś” ma smak 
powieści kryminalnej, chociaż akcja jej rozgrywa 
się w gronie uczniów podwarszawskiej szkoły. 
Marcin z Czeskiem postanawiają zdobyć pano- 
wanie nad swymi kolegami. Najpierw trzeba 
było skompromitować Romana, który cieszył się 
zasłużoną sławą sportowca. Głupawy Feluś, na- 
puszczony przez kandydatów na władców, usiłu- 
je poniżyć Romana, I już wtedy rodzą się pierw- 
sze niespokojne refleksje u głównego bohatera 
powieści, Marcina, Czy to jest godne postępowa. 
nie? Zerwanie przyjażni następuje jednak wtedy, 
gdy Czesiek usiłuje anonimowym listem skom- 
promitować nauczyciela matematyki. 

Nie jest przyjemnie stracic przyjaciela. Marcin 
ma Wprawdzie młodszego brata, ale ich wzajem- 
ne stosunki nie układają się gładko. A tymcza 
sem Czesiek nie rezygnuje z marzenia o władzy 
nad rówieśnikami. Jego grupa posuwa się nawet 
do napadu z żyletkami na staruszki, a potem do 
bezlitosnego pobicia Cybernetyka, z którym na 
wiązał przyjażń Marcin. 

Niedobrze się dzieje, kiedy nastolatek ma wy- 
bujałe marzenie o wodzostwie za wszelką cenę 
i dąży do tego środkami, które kwalifikują się 
przede wszystkim do miana chuligaństwa. Cze- 
siek chce przewodzić, ale czyni to za pomocą 
bicia, szantażu i obmowy. Wiadomo, iż na dłuż- 
szą metę takie postępowanie jest niemożliwe. 
Musi ulec kompromitacji ispołecznemu potępie- 
niu. Stanisław Kowalewski nie ukazuje w swym 
utworze końca gangu Czeska. Ten obraz nakre- 
ślić musi sobie czytelnik, Pisarz zmusza go nieja- 
ko do uczynienia tego. I to jest niezaprzeczalny 
walor powieści 

Bardzo sympatycznie przedstawiona została 
postać Cybernetyka. Potrafił on zaimponować 
Marcinowi szerokim wachlarzem zaintereso 
wań, a także otwartym, szerokim spojrzeniem na 
sprawy stosunków międzyludzkich. Warto uważ 
nie prześledzić właśnie te fragmenty książki, któ. 
re w sposób dyskusyjny odsłaniają mechanizmy 
rządzące najważniejszym z układów tego świata: 
CZŁOWIEK plus CZŁOWIEK. Wynik tego układu 
kształtuje nasze codzienne działanie. Czy należy 
tak postępować jak myśli Marcin: 


„Już buda. Trzeba oprzytomnieć. Uśmiechać 
się do jednych, nie spostrzegać drugich, coś 
odmrukiwać na ich pomruki...” 


Chyba nie tędy droga do zdobycia sobie pres- 
tiżu wśród kolegów. 

Często narzekamy na nauczycieli. Mamy do 
nich pretensje, stawiamy wymagania. Cyberne- 
tyk usiłuje przekonać Marcina: „Belfrowie są 
różni. Szkoła to szkoła życia. Musisz przywyk- 
nąć do różnych rodzajów zachowań, musisz się 
nauczyć, że ludzie starsi od ciebie i obdarzeni tak 
zwanym autorytetem, również mogą się mylić, 
a ich sprawiedliwość bywa nieraz niesprawiedli- 
wa. To, mój drogi, sucha zaprawa do życia”. 

Marcin ma wiele problemów. Jednym z nich 
jest sprawa „TAK” i „NIE”. Kiedy używać tych 
słów? Oto co wyznaje nasz bohater: „Nie miałem 
pojęcia, że powiedzieć komuś „nie”, to znaczy 
wzbudzić nienawiść. Ale czy zawsze miałem 

ówić „tak”? Zgadzać się na rzeczy najgłupsze 
czy najokrutniejsze, by się nie narazić? Przecież 
to niemożliwe, Trzeba wybierać między „tak” 
i A konsekwencje? Zbierać guzy za wszys- 
je"? 

Jest zatem najnowsza książka Stanisława Ko- 
walewskiego, którą drukowaliśmy w odcinkach 
w naszej gazecie, jeszcze w 1974 r., doskonałym 
treningiem myślowym, dyskusyjnym, zachęca 
do niebanalnego przeżywania zwykłych, co- 
dziennych dni. Mówi o konieczności szukania 
wartościowych przyjażni. Prawdziwą bowiem ra- 
dością jest znalezienie przyjaciela, zktórym moż- 
nia będzie pójść „jutro jeszcze dalej niż dziś”. 

















EMIL BIELA 


ST. KOWALEWSKI „Jul 


jeszcze dalej niż dziś” - Nasza 
Księgarnia, Warszawa 19; 


r. 219, cena 18 zł 





ie lada frajdę sprawiło miilośnikom 
motoryzacji Narodowe Muzeum 
Techniki w Pradze wystawą pt. 
ak się kiedys podrożowało”. Obejrzeli 
ją pasażerowie na lotnisku „Orły” w Pa- 
ryżu. Była w Szwajcarii, Belgii, Holandii, 
Budapeszcie. Teraz gości w 














arszaw- 
skim Muzeum Techniki, a później od- 
wiedzi Belgrad i Drezno. 


* 


Rozwój gospodarczy krajów europejs- 
kich w XVIII w. i względy strategiczne 








przyczyniły się do powstania sieci dróg. 
A po nich zaczęły kursować pojazdy kon- 
ne prywatne i publiczne — dyliżanse. Już 





od 1823 r. dzięki staraniom Maksymilia- 
na, rycerza z Ottenfeldu, uruchomi 
w Czechach sieć pospiesznych dyli 
sów. Pasażer kupował bilet wielkości ka- 
niki książki sporego formatu z dokładnym 
opisem trasy. Jeśli męczyła go podróż 








no 





Sportowy, „Bugatti” z 1912 r. o mocy 14 KM, rozwijał 
maksymalnie 95 km/godz. Silnik górnozaworowy o po- 


jemności 1367 cm. 


Francuski „De Dion Bouton” jest przedstawicielem pierwszych samochodów ludo- 
wych. Pojemność silnika 412 cm”, moc 3,5 konia mech 


wyboistą drogą mógł wybrać szlak wod- 
ny. Pierwszy statek rzeczny kursował bo- 
wiem na Łabie już w 1841 r. 


* 


Wkrótce dyliżanse i furmanki nie mo- 
gły podołać przewozom, - zwłaszcza 
w ośrodkach, gdzie rozwijał się prz 
mysł. To dłatego pierwsza w Europie 
kolej konna połączyła w 1828 r. czeskie 
Budziejowice z Linzem. Na tym „szlaku 
solnym” przewożono także ludzi w za- 
ętych i odkrytych wagonikach przy- 
pominających bryczki. Jak wielkie wra- 
żenie na współczesnych robił ów „„po- 
ciąg” świadczy obraz olejny nieznanej 
autora. Koń zmierzył się wkrótce z paro- 
przegrał. Kolej żelazna stała 
się niezastąpionym środkiem komunika- 
cji zbiorowej. 




















wozem i. 


* 


Równocześnie pojawiają się też pojaz 
dy przeznaczone do użytku indywiduak 


"FUJ 





nego. Prymitywna drewniana dre: 
była jakby hulajnogą, która „sam: 
chała tylko z góry. Za to bicykl - bezpo- 
średni przodek roweru — miał już napęd 
bezpośredni na przednie koła. 






* 


Rower z przekładnią, oponami na ko- 
łach, zaopątrzony w silnik spalinowy to 
już motocykl. Pojawił się on w pierw- 
szych latach naszego wieku, lecz że byl 
bardzo wywrotny pomysłowi konstrukto- 
rzy dodali mu jeszcze jedno tylko koło. 
Tak powstał trójkołowiec — forma przejś- 
ciowa między motocyklem i samo- 
chodem. 


* 


Samochody od pierwszych lat swojego 
enia reprezentowały rozmaite klasy. 
Sportowy „Bugatti” — jeden z najstar- 
szych okazów wyprodukowany przez te 
firme — ma juź wyjątkowo nowoczesny 
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prędkośc 35 km/godz. km/godz. 


LLELC 
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LO) ka 239 cm 





kształt. Wozy rajdowe jak np. „Tatra 
7 1899 r. czy popularne jak: „De Dion 
Bouton' przypominały jednak do złudz, 
nia... bryczki. Tyle tylko, że „„De Dion 
puton” miał przednią szybę. która 
chroniła podrożnych przed prądem po- 
wietrza dokuczliwym zwłaszcza wtedy, 














gdy samochód rozwijał maksymalną 
szybkość — 35 km godz. 
* 


Na przedstawionych okazach i plan- 
szach można. prześledzić, jak powoli 
„ewoluowała” karoseria samochodu 
O wiele szybciej zmieniała się konstruk- 
samochodowego silnika, Dziś sytua- 
jest odmienna. W sprawdzonych ni 











zawodnych silnikach wprowadza się tyl 
ko nieznaczne ulepszenia. Natomiast ka- 
a rocznik wozu. 





roseria wskazuje n 


MARIA WRÓBLEWSKA 





LOLODOTACETA DOT NE LONELY 


UOSRZLUJ 


„ opołudnie w Wyższej Szkole Techni- 
|Dcznej w Duesseldorfie. Hall przy szat- 
I ni pełen malarzy. Zasłonili kamienną 
podłogę arkuszami dykty i brystolu. Co 
dykta, co karton, wciąż to samo: Duża 
tarcza z czerwonym pasem na obrzeżu, 
aw środku czarna, skierowana półkoliście 
w prawo strzałka, Maj, Hanno, Kurt, dzi 
siątka innych przekreślają strzałkę zama- 
szystym, mocnym ruchem pędzla. „Zakaz 
skrętu w prawo”. 





Wszystko jest jasne. Polityką w Repu- 
blice Federalnej Niemiec interesują się 
nie wszyscy, ale w kraju, który przyjął 
„american way of life” - amerykański styl 
życia, a wraz z nim pęd do powszechnej 
motoryzacji, znaki drogowe poznaje się 
równie wcześnie jak alfabet. Więc ten 
zakaz skrętu w prawo, o czym przekonany 
jest Maj, Hanno i inni, będzie przemawiać 
— i. dosłownością i przenośnią, zwróci 
uwagę, zmusi do zastanowienia. 


SBS „Spartakus” przygotowuje się. 
„Spartakus” to Socjalistyczny Związek 
Studentów, organizacja może nawet i nie 
największa, ale prężna, dobrze zorganizo- 
wana, skupiająca spośród akademickiej 
społeczności tych najczynniejszych, naj- 
bardziej świadomych faktu, iż nie dość 
wysokiej stopy życiowej, samochodu 
w garażu i ulic z rzędami wspaniałych 
sklepów, by być szczęśliwym, naprawdę 
szczęśliwym i wolnym. Członkami „Spar- 
takusa' są studenci należący do Niemiec- 
kiej Partii Komunistycznej, młodzi socjal- 
demokraci, grupa liberałów, mnóstwo 
bezpartyjnych. Są tu przedstawiciele po- 
kolenia, które choć urodzone po wojnie, 
czynnie uczestniczy w walce ze skrajną 
prawicą RFN nie tylko wybielającą, ale 
wręcz nawiązującą do faszystowskich tra- 
dycji. Są w' „Spartakusie” pacyfiści, są 
licznie reprezentowani szczerzy przyjacie- 
le Polski, Związku Radzieckiego, innych 
państw socjalistycznych. 


Hannó mówi, że są aktywni. Dodaje, że 
są potrzebni, Oczywiście! „Spartakus” 
jest alternatywą, możliwością wyboru, in- 
ną propozycją wobec dziesiątków korpo- 
racji - tradycyjnych w RFN związków stu- 
denckich, gdzie tytułem do sławy jest 
umiejętność żłopania piwa, tęga głowa, 
znajomość kilkunastu tłustych w treści 
piosenek i zdobycie pojedynkowej szra- 
my na policzku, Przez kilka pierwszych lat 
po wojnie korporacje były pokazane jako 
antydemokratyczne, z historią zabazgra- 
ną związkami z hitleryzmem. Dziś istnieją 
i właśnie „Spartakus” jest ich antytezą - 





przeciwieństwem, biorąc pod uwagę i za- 
łożenia ideowe, i program, i metody dzia- 
łania. 


Spartakusowcy współpracują z „juso- 
sami” — bardziej od socjaldemokratów 
skłaniającą się na lewo ich młodzieżową 
organizacją, z WN — Związkiem Ofiar Fa- 
szyzmu, z ugrupowaniami bojowników 
0 pokój, a najbliżej i najczęściej z młodzie- 
żą należącą do SDAJ — Socjalistycznej 
Niemieckiej Młodzieży Robotniczej. Na- 


zwa mówi sama za siebie: SDAJ-skupia 
młodzież pracującą, głównie w zakładach 
przemysłowych, kierują związkiem mło- 
dzi komuniści. 


— Chcemy niepokoić studentów, a sze- 
rzej, całe młode pokolenie — tłumaczy mi 
Kun. -Stylżycia narzuca ludziom określo- 
ny sposób myślenia. Zobacz tylko, jak 
wielu nie interesuje się polityką, tym co 
dzieje się u nas w kraju, tym co dzieje się 
na świecie. Starsze pokolenie wymazało 


-2 pamięci przeszłość, zajmuje się zarabia- 
niem i dorabianiem. Wszyscy myślą 
0 pracy, markach, oszczędzaniu, kupowa- 
niu lub sprzedawaniu. „Mam małe miesz- 
kanie, muszę mieć większe, gorszy samo- 
chód od sąsiada, trzeba kupić na raty 
nowy, znajomi wyjechali na tydzień do 
Grecji, ja muszę pojechać na 10 dni do 
Hiszpanii...” — tak się myśli. Marka prze- 
słania świat. 





Kurt ma rację. Przez pierwszy dzień 
Duesseldorf wydaje się miastem z bajki. 
Wspaniałe nowe domy, wielopiętrowe 
magazyny, na jezdniach rzędy najnow- 
szych samochodów, w sklepach obfitość 
fitość, rzucająca się w oczy, obez- 
władniająca, atakująca, zachęcająca do 
zatrzymania się, obejrzenia, dotknięcia. 
Nic, tylka mieć te marki i kupować! 











ten pierwszy dzień i przychodzą 
. Czy każdego stać na mieszkanie 
w nowoczesnym bloku, najnowszy model 
„Mercedesa”, wieczory w luksusowych 
restauracjach? Zaraz, chwileczkę, o czym 
to mówił wczoraj Kurt...? Jakie to proble- 
my przedstawiał, odliczając je na 
palcach? 


Sprawa studiów. A więc pomimo po- 
zornego agilitaryzmu — zrównania — są 
uczelnie plebejskie, gorsze bo biedniej- 
sze, gorzej wyposażone, i są uczelnie eks- 
kluzywne, dla dzieci zamożnych rodzi- 
ców. Studia kosztują i to dużo, stąd nikły 
procent studentów pochodzenia robotni- 
czego i chłopskiego. Nawet studenci po- 
chodzący z rodzin — określmy to umownie 
polską miarą: inteligencji pracującej - po- 
święcają nie tylko wakacje, ale i liczne 
wieczory w tygodniu na pracę zawodową. 
Po prostu rodziców nie stać na opłacenie 
studiów, gdy płaci się dosłownie za wszy- 
stko: za wpis na kolejny semestr, każdy 
egzamin, korzystanie z- laboratorium, 
dom studencki, utrzymanie, Dodajmy ce- 
ny podręczników: porządnie wydany at- 
las, podręcznik, monografia naukowa po- 
trafią kosztować tyle marek, ile ich polski 
odpowiednik, ale... złotówek. 








Sprawa pracy. Można skończyć szkołę 
wyższą, technikum, szkołę zawodową 
i nie dostać pracy. Właściciele fabryk, 
domów towarowych, tysiąca różnych 
przedsiębiorstw wybierają i przebierają: 
kto „niepokorny”, kto z opinią „lewicow- 
ca”, dla tego o pracę trudno. Szczególnie 
problemy z uzyskaniem pracy mają ko- 
muniści: przepisy oficjalnie ograniczają 
ich prawo do zatrudnienia w określonych 


instytucjach państwowych, a cóż mówić 
o prywatnych, gdzie głos decydujący ma- 
ją zwolennicy chrześcijańskiej demokra- 
cji! Spartakusowcy, młodzież ze SDAJ 
mobilizują i młodzież, i opinię publiczną: 
absolwenci przeróżnych szkół często gęs- 
to miesiącami szukają pracy, zwiększają 
szeregi bezrobotnych. 


Mijają dni i coraz więcej refleksji. Jakto 
mówił Kurt? O dobrobycie. Że jest, ale 
względny, z nierównym podziałem, z eks- 
ploatacją milionowej masy robotników 
cudzoziemskich — Turków, Portugalczy- 
ków, Hiszpanów, Greków, Arabów, Wło- 
chów. O świadczeniach socjalnych. Że 
0 wszystko trzeba walczyć, wymuszać na 
przedsiębiorcach. 


Wiesz — mówił — chwilami wydaje mi 
się, że u Was oglądając kraje kapitalistycz- 
ne, widząc fasadę, to co z zewnątrz, nie 
wszyscy zdają sobie sprawę z tego, ile 
wysiłku, zachodu, pracy wyczerpującej 
człowieka do cna, kosztuje to „utrzymanie 
się na powierzchni”, ten samochód, kolo- 
rowy telewizor. 





Spartakusowcy nie są przeciwko socjal- 
demokratyczno-liberalnej koalicji. Znów 
sprawa wyboru, sprawa alternatywy. Je- 
śli nie ta koalicja, to rządy chrześcijańskiej 
demokracji to szansa dla prawicy, której 
przywódcą jest Franz Josef Strauss. 


— Strauss to rządy reakcji — taka jest 
powszechna opinia. A więc młoda lewica 
w RFN jest przeciwko Straussowi, CDU 
i CSU — chadeckim partiom, przeciwko 
zmianie. Co wcale nie znaczy, że nie mają 
pretensji, żądań i postulatów pod adre- 
sem SPD. 

— Po kilku dniach inaczej patrzy się na 
Duesseldorf, miasto podobno najbogat- 
sze izpewnością najdroższe w całej Repu- 
blice Federalnej Niemiec, miasto wielkich 
fabryk, banków, wielkiego handlu, miasto 
tysiąca milionów i miliona ludzi pracy. 


W lokalu SDAJ spotykam się z kilkoma 
aktywistami zarządu. 


— Nasz towarzysz z Polski — przedsta- 
wia mnie Kurti brzmi to zwyczajnie, bez 
patosu. Tu bowiem są inni Niemcy, nie 
ciułacze marek. Tu mówi się o socjaliz- 
mie, o przyszłości. Tu o socjalizm i przy- 
szłość walczy się. Tu obowiązuje zakaz 
skrętu w prawo. 





JERZY SALECKI 
Zdjęcie autora 








an Józef Borod; 


Pp: 


ej stanął pod drzwiami 
j samej co i wtedy klasy, potrząsnął 
nosiężnym, wyczyszczonym na tęokazję 
„do glaneu” dzwonkiem i ogłosił konice prz 
rwy. Tym samym dzwonkiem przed trzyd: 
tu laty, 8 stycznia 1946 r., 
pierwszej lekcji w Dokształcającej Szkole 
wodowej w Miejsce za katedrą 

tak jak tamtego powojennego dnia - zajął 
prof. Adam Piłat. Tylko w ławkach zamiast 
uczniów zasiedli byli i aktualni profesorowie 
i wykładowcy zielonogórskiego Zespołu Szkół 
Mechanicznych. 










lelonej Górze 








Bo t 
a właściwie 
zespołu szkół, kontynuatorek tamtej, Od za- 
sadniczych zawodowych aż do studium poma 
turalnego. Tak właśnie w tym kolosie szkolnie- 
twa zawodowego, kszialcącym obecnie jedno- 
cześnie 2600 uczniów i słuchaczy, zainauguró- 
wano obchody trzydziestolecia  przypomi- 
mając... 






zywa się dzisiaj tamta szl 





ięć wchodzących w skl 











„„.dzień pierwszy 


Uczniów w tej pierwszej lekcji uczestniczyło 
szesnastu, Takich, co to w czasie wojny, albo 
jeszcze wcześniej, zaczepili się gdzieś w warsz- 
tatach ślusarskich lub mechanicznych, a teraz 
dali się namówić do nauki. Niektórzy byli 
żonaci, wszyscy zdążyli wyrosnąć z wieku 
szkolnego. 





„Ciało pedagogiczne” składało się z. 
profesora Piłata — on właśnie opowied 
o tych czwach. No, nie można zapomnieć 
0 drugiej osobie - panu Borodzicju, woźnym. 
Profesor Piłat uczył i rysunku technicznego, 
i technologii, i maszynoznawstwa, i prowadził 
zajęcia w warsztatach, których - tak prawdę 
mówiąc — na fazie nie było. 











Wymowa 


pewnego 


trzydziestolecia 


AWANS 


Zajął. na szkołę jednopiętrowy, typowo pru- 
ski budynek z czerwonej cegły, przy rogu 
Staszica i Bema. W jednej z sal ustawił 10 
imadeł i wiertarkę ręczną — pierwsze zdobycze 
„wychodzone” osobiście po różnych warszta- 
tach, domach. Właśnie z pomocami naukowy 
mi było najtrudniej. Nauczyciele pozostałych 
przedmiotów dochodzili z innych szkół, po- 
magali też w prowadzeniu zajęć inżynierowie 
z „Zastalu”, który liczył na szkołę - potrzebo- 
wał kwalifikowanych robotników. Ale 
uczniów też trzeba było zdobywać. Chodził 
więc pan dam pod kino i rozmawiał z takimi, 
©0 to przyjechali tu na Zachód i jeszcze się na 
nie nie zdęcydowali. A potem nawet zaczął 
jeździć rowerem do pobliskich wsi i szukać 
chętnych do nauki. 











Rezultaty powoli zaczynały być widoczne. 
W 1948 roku uczyło się już w szkole, którą 
przekształcono w Publiczną Średnią Szkołę 
Zawodową, około gtu uczniów. Grono naiczy- 











Za katedrą pan Adam Piłat. Sala ta sama co przed trzydziestu laty. 
Ale jej wyposażenie nie przypomina niczym tamtego. 


cielskie powiększyło się. Nauka po trzech 
latach skończyła się egzaminem czeladniczym. 
Warsztaty przeniosły się do hali po starych 
magazynach, a w wyposażeniu ich znalazła się 
nawet... wiertarka elektryczna. Coraz wię- 
kszej pomocy udzielały władze szkolne. 








Od 1969 roku prof. Piłat jest na emeryturze. 
Od czasu do czasu spotyka wychowanków 
z tamtych lat. Wzruszające bywają takie spot- 
kania. Ale najmocniej pan Adam przeżywa 
w szkole, 





„.. dzień dzisiejszy 





Kiedy się zaczął — trudno powiedzieć. Może 
tego dnia —było to przed dziesięciu laty kiedy 
otwarto gabinety języka polskiego i obcych 
oraz salę technologii z elektronicznymi egza- 
minatorami i innymi cudeńikami techni 
korzystując do ich urządzenia, po raz pierwszy 
losowane w naszym szkolnictwie, mebłoś- 





 wy- 





cianki. Może pięć lat później, kiedy do naucza- 
nia zastosowano własną telewizję wewnątrz- 
zakładową. A może wtedy, gdy w tamtym 
starym budynku zaczęło być za ciasno i przy- 
stąpiono do budowy nowoczesnego obiektu, 
w którym nie zabrakło miejsca nawet na kryty 
basen pływacki. 


Przenosiny odbywały się stopniowo od 
marca do września 1973 r. — to był na pewno 
ważny moment w historii szkoły. Tak uważają 
przynajmniej tegoroczni maturzyści Techni- 
kum Mechanicznego. Uczestniczyli w budo- 
wie tego nowego gmachu. Ich klasa i cała 
szkoła. Pracowali przy wykopach pod funda- 
menty, kuciu ścian, zakładaniu, plantowaniu 
dziedzińca. Wtedy chyba ta szkoła stała się 
ich drugim domem. 


Wynieśli z niej coś więcej niż dobre przygo- 
towanie zawodowe. Tu po raz pierwszy w ży 
ciu brali do ręki magnetofon, projektor, kame- 





rę, gospodarowali we własnej rozgłośni istudio 
telewizyjnym. Obcowali na co dzień z szeroko 
pojętą techniką, z nowoczesnością. Iz kulturą. 
Bo właśnie tu w szkole i w szkolnym Szczepie 
HSPS im. Janusza Korczaka — t6ż po raz 
pierwszy w życiu — słuchali koncertów symfo- 
nicznych, przygotowywali wieczory poczji 
i spektakle teatralne, uzyskali możność zoba- 
czenia w najlepszych teatrach wielkich ludzi 








samodzielnego rozwiązywania problemów, 
odpowiedzialności za siebie i za innych. 





- Wtej szkole nauczyliśmy się być dorosły- 
mi, naprawdę nie chce się jej opusze 
mówią na koniec naszej rozmowy tegoroczni 
absolwenci. 





— Nasi absolwenci, około LI tysięcy wyszło 
ich w świat, to najważniejszy dorobek trzy- 
dziestolecia — jakby nawiązuje do tej samej 
myśli z pozycji wychowawców dyrektor na- 
czelny ZSM, inż. Jan Nieruchalski. — Bo 
szkoła też produkuje. Nie przedmioty jednak, 
lecz ludzi. A to znacznie trudniejsze. Tworzy 
wo jest delikatne. Trzeba dać człowiekowi 
i wiedzę, i umiejętności, i obycie z kulturą, 
przygotować go do życia, ale nie wolno zabić 
jego indywidualności. 

Nie dziwnego, że szkoła cieszy się doskonałą 
opinią w takich zakładach pracy w wojewódz- 
twie jak: „„Zastal”, „Fabulaz”, PKS, „„Trans- 
bud”, „„Polmozbyt”.... Tam kieruje większość 
swoich absolwentów. Zasługa to utalentowa- 
nego i zaangażowanego grona pedagogicznego 
— uk twierdzi dyr. Nieruchalski. 











A trudności, kłopoty? I dziś ich nie brak, bo 
nieustannie puka do drzwi. 
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„OCZ 


Dziewczyna piłkarz 


Choć jestem dziewczyną, to moją ulu- 
sioną rozrywką jest sport, a szczegolnie 
piłka nożna. Często gram więc z chłopaka- 
mi na podwórku lub boisku. Czuję się 
jednak trochę skrępowana, ponieważ ró- 
wieśnicy_ dziwią się, że dziewczyna gra 
w „nogę”. W swoich upodobaniach nie 
jestem jednak odosobniona, bo dwie moje 
kolezanki także chętnie kopią pilkę. Wy- 
chodzi nam to calkiem nieźle, często nawet 
lepiej niż chłopcom. A więc przestańcie się 
dziwić, że dziewczyny także lubią ten 
sport, który dotychczas uważany był za 
typowo męski. 


Ewa z Gorzowa Wlkp. 


W naszej kłasie 
inaczej 


jest 


Chcę zabrać głos w sprawie fistu Soni 
z 6l nr. „ŚM”. Pisze ona, że koledzy ją 
.przezywają i zazdroszczą dobrych wyni- 
ków w nauce. W mojej klasie jest inaczej... 
Choć jestem prymusem, to nik mi nie 
dokucza, wszyscy mnie tubią. Ja zać nie 
wyróżniam dobrych czy złych uczniów, 
przyjaźnię. się. ze, wszystkimi. Nie odma- 
wiam nigdy pomocy, gdy ktoś jej potrzebu- 
je, a jeśli zachodzi potrzeba, to daję też 
odpisać domowe lekcje. W naszej klasie 
jest jeszcze jeden prymus, ale ten chłopiec 
jest inaczej traktowany, ponieważ daje 
wszystkimi do zrozumienia, że jest najmą- 
drzejszy. Myślę więc, Soniu, że powinnaś 
zaprzyjaźnić się nawet z tymi słabymi 
uczniami. Życzę powodzenia Tobie i wszy- 
stkim prymusom, którzy są traktowani tak 
jak Ty. 


Stała czytelniczka, Ewa 


Przyjaźń czy adoracja? 


Chcę tu wypowiedzieć się w sprawie 
listu „Różne oblicza przyjaźni” podpisa- 
nego „Chłopak”. Porusza on ważny pro- 
blem w życiu młodzieży, a mianowicie daje 
czytelnikom pod rożwagę czy przyjaż jest 
naprawdę przyjaźnią, czy też wzajemnym 
oszukiwaniem się lub adoracją. Przyznaję 
rację autorowi listu, który opowiada się za 
ty drug wersją. Każdy znasboi się stracić 
przyjaciela. Kryje więc przed nim pretens- 
je czy osobiste urazy, które nie rozstrzy- 
snięte mogą także niekorzystnie wpłynąć 
na ich znajomość. Tak więc wydaje mi się, 
że jeśli ludzie zaczynają mieć do siebie 
pretensje, to szanse na uratowanie ich 
przyjaźni są nikle. Ja np. po kilku poraż- 
kach idę dalej przez życie szukając tej 
szczerej, prawdziwej przyjażni i nie wiem; 
czy ją kiedys znajdę 


„Dziewczyna” 


Katarzyna Chmiel, lat 15, 
interesuje się 
muzyką młodzieżowy i sportem. Szuka 
przyjaciół. 


OD REDAKCJI: Uwaga „Kolcjarz”, Na- 
deszło do Ciebie wiele listów. Podaj nam 
swoje nazwisko i adres, a korespondencję 
Ci prześlemy. 

ZA 

arze, laureaci 
nagród Prezesa Rady 
Ministrów za twór- 
czość 


dla dzieci i młodzieży 





W tym roku to zaszczytne wyróżnie- 
nie otrzymali: Wanda Chotomska, Lud- 
wik Jerzy Kern, Maria Kownacka, Igor 
Sikirycki i Jerzy Szczygieł. Wszystkich 
tych pisarzy, których książki dobrze 
znacie, przedstawimy Wam w „Świe- 
cie Młodych”. Panią Marię Kownacką 
przepraszamy za brak Jej nazwiska na 
liście nagrodzonych zamieszczonej 
w „Świecie Młodych” w n-rze z dnia 
1 czerwca. 


REDAKCJA 









GNIAZDAMI 


JAJKA POZA 


dek Supernak z Wodzisławia Śląskiego znajdował 
akrotnie jajka drozda śpiewaka na ziemi w le- 
Zapytuje skąd wzięły się tam, skoro ptak ten 
składa jajka w gniazdach umieszczonych w gałęziach 
drzew lub krzewów. Podobnie grupa uczestników wy- 
cieczki do Puszczy Kampinoskiej niedawno znalazła 
porzucone na śródleśnej łące jajko bociana czarnego. 
Dość często znajduje się też leżące na ziemi jajka 
szpaka. Skąd wzięły się poza gniazdem? 

Może tu być kilka przyczyn. Najczęściej zdarza się 
tak, gdy para straciła przygotowane już do zniesienia 
jajek gniazdo, lub spłoszona — porzuciła je. W takim 
przypadku, jeśli jajka są już w organizmie samicy ufor- 
mowane, nie może ona przetrzymywać ich aż zostanie 
zbudowane nowe gniazdo — musi złożyć je gdziekol- 

















wiek. Rodzice nie zajmują się zupełnie takimi „ni 
chcianymi” jajkami — instynkt nakazuje ptakom wysia- 
dywać i opiekować się tylko jajkami znajdującymi się 









w ich własnym gni Bywa też czasem, że samica 
na skutek zaburzeń dzi ośrodków kontrolujących 
funkcje rozrodcze, zachowuje się nienormalnie — gubi 
jajka. Gospodynie wiejskie wiedzą, że takie przypadki 
nie są rzadkością u kur. 

Czy ptaki mogą przenosić jajka? Jeśli pominąć tu 








przypadki wtaczania na miejsce jajek, które wysunęły 
się poza brzeg gniazda, to inne przykłady transportu 
żywych jajek nie są nam znane. Dawniej sądzono, że 
robi to lelek, gdy jego gniazdu grozi niebezpieczeństwo 
— jednak nauka nie potwierdziła tych przypuszczeń. 
Przeprowadzki takie nie miałyby sensu biologicznego, 
gdyż ptaki uznają jajka za swoje tylko wtedy, gdy 
znajdują się w ich własnym gnieżdzie. Obserwuje się 
natomiast, m. in. u szpaków, wynoszenie w dziobie 
z gniazda jajek niezalęgniętych lub pozostawionych 
przez inne ptaki, które przedtem zajmowały to gniaz- 
do. Ale to jużnie jest przeprowadzka, a zwykłe uprząta- 
nie gniazda. Podobnie wiele ptaków wynosi z gniazda 
skorupki pozostałe po wykluciu się piskiąt. Niektóre 
zjadają te niepotrzebne już „opakowania” jajek, uzu- 
pełniając w ten sposób zapas potrzebnych organizmo- 
wi substancji wapiennych. 

dr MACIEJ LUNIAK 











Oto adresy nowych członków naszego Klubu: - Arek 


Majewski Marek Pająk 
Marek Panek 
Mirek Papro- 
cha 





ardzo chciałabym być ładnie 
B opalona, ale po pierwszych te- 

gorocznych próbach okazało 
się, że zamiast nabrać brązowego ko- 
loru, moja skóra stała się zaczerwie- 
niona i szorstka. Wygląda to fatalnie 
i jestem cała w rozterce — opalać się 
dalej czy nie? 





Mariola 


Jestem zdania, że- tak ale... rozsądnie. Bo bardzo 
łatwo można sobie zaszkodzić. Tak jak to się stało 
<w przypadku Marioli. Podejrzewam, że przy pierw- 
szej okazji, która się w tym samym sezonie nadarzyła 
* wystawiła się na słońce na przeciąg kilku godzin i na 
dodatek niczym nie zabezpieczyła swej skóry przed 
ujemnymi: działaniami promieni słonecznych. Bo 
słońce może działać również bardzo. negatywnie 
i przed tym trzeba swą skórę chronić. 
Ochrona jest prosta. Jest w tej chwili w sprzedaży 
wiele doskonałych preparatów kosmetycznych, które 
i ułatwiają opalanie, i chronią przed oparzeniami, 
i zapobiegają jej zwiotczeniu. i odżywiają ją, iregene- 
ruiy. Szczególnie udana jest specjalna seria kosmety- 
ków „„słonecznych” pod nazwą - MIRASOL. 
Przede wszystkim należą doniej: olejek „„Mirasol” 
aerozolu, krem „Mirasol” i emulsja „„Mirasol 
Olejek i krem mają te same właściwości (wybór zależy 
od tego, co kto woli) - chronią skórę przed oparze- 











niem, przed nadmiernym wysuszeniem, zapewniają 
równomierną opaleniznę. Emulsja, posiadająca te 
same zalety, dodatkowo jeszcze przyśpiesza opalanie, 
skóra szybciej. nabiera ładnego. brązowego koloru. 
Jest więc czymś „jak znalaz” dla tych z Was, które 
trudno i dlugo brązawieją. Kto nie ma z tym klopo- 
tów — wystarczy olejek lub krem. 


Chcę zwrócić Waszą uwagę na kolejny specyfik 
z tej samej serii — na balsam „Mirasol”. Jest on 
przeznaczony do pielęgnacji skóry wysuszonej słoń- 
semi kąpiełami. Stosuje się go na plażę, ale później, 
gdy zplażysię jużschodzi. Wklepujesię go delikatnie 
w całe ciało po kąpieli i dokładnym wytarciu się. 
Stosowanie balsamu zapewnia skórze gładkość i jędr- 


ob. 
z SE = Ró 


NNS ŚĆ 


Uwaga 


słońce! 


ność, zapobiega tuszczeniu się naskórka, ewentual- 
nym stanom zapalnym. 

Te z Was, którym po przebywaniu na słońcu 
pierzchną wargi — to się czasem zdarza — powinny 
zaopatrzyć się w spocialny szali „Mirisot”. 
Wygląda jak zwykła szminka tylko bezbarwna. 

W serii „„Mirasof” znajduje się jeszcze tzw. śmie- 
tanka brązująca. Jest 10 preparat umożliwiający uzy 
skanie opalenizny bez działania promieni słonocz- 
nych. Śmietankę można stosować na całe ciało wyłą- 
zając okolice oczu. Przeznaczona jest ona wyłącznie 








di owób. którym ze względów zdrowotnych nie 


wolno przebywać na słońcu. Ci, którzy mog się 





opalać — powinni o jej istnieniu zapomnieć. 





Poza kosmetykami z serii „Mirasal” istnieje wiele 
różnych innych środków ochronnych do opalania. 
Bardzo miła jest w użyciu emulsja w aerozolu „Aero- 
Sol". popularny jest w dwóch wersjach (tłusty i nie- 






tuszczący) krem „„Sombrero”. 
go kremu „„Sportowego” lub „Nivea”” 

Właściwie obojętne jest, który % tych spexyfików 
użyjecie. Zasada jest jedna — nie wolno opalać się bez 
uprzedniego zabezpieczenia skóry jednym z ww 
środków ochronnych. I błędne jest mniemanie, że 
wystarczy posmarować się jakimkolwiek kremem. 
Jakikolwiek, to może być cnś, co jest świetne dla 
babci przeciw zmarszczkom, a jednocześnie — zabój- 
cze dla wnuczki na plażę. 

Wszystkie środki ochronne (kremy, olejki, emuls- 


1, można używać tanie- 


je, itp.) należy stosować przed wyjściem na słońce, 
s nie dopiero w trakcie opalania się. Rozgrzane 
słońcem ciało nie wchłania bowiem tych preparatów 
mie działają one tak jak powinny, nie chronią skóry. 
Drugą ważną sprawą jest kwestia czasu, w ciągu 
którego poddajemy swą skórę działaniu promieni 
słonecznych. Wiem, że to szalenie przyjemne, pierw- 
sze słonecznego dnia położyć się na kocu i wyprzać 

2a całą imę. ale przyjemność ta kończy się wraz ź 
zachodem słońca. Nie przyzwyczajona do słońca. nie 
zakartowana, „wybielona” w ciągu ponad pół roku 
chłodów skóra, reaguje na taką „końską dawkę” 
oparzeniami, bgblami itp. Skórę trzeba do słońca 

+ przyzwyczaić. Pierwszy w sezonie. seans słoneczny 
+nie powinien być dłuższy niż 10 minut, każdego 

















--*kolejnego dnia można dorzucać po następne $ minut. 


Dopiero po tygodniu takiego ostrożnego treningu 
można uznać, że jesteśmy już ze słońcem za pan brat. 
A w ogóle warto pamiętać, że ogromnie niezdrowe 
jest leżenie plackiem na słońcu. I wcalenie znaczy, że 
tylko w ten sposób można się naprawdę na brąz 
opalić, Wręcz przeciwnie — najlepiej i najskuteczniej 
opala się człowiek w ruchu, albo... w półcieniu. Fakt, 
dowiedziono, że taka opalenizna jest najtrwalsza 
Warto również pamiętać o rym, że twarz. jest 








najbardziej wystawiona na działanie promieni słone- 
cznych - opalamy ją przez całyczas,a nie tylko będąc 
na plaży. Trzeba więc uważać, żeby tego opalania nie 
było za duży. Wcale nie tylko dla elegancji wymyślo- 
mo instytucję kapeluszy słonecznych! Ta ostrożność 
jest działaniem bardzo przyszłościowym. W tejchwili 
nie ma dla Was specjalnego znaczenia, ale za lut 
kilkanaście, skóra twarzy, która była doprowadznna 
do superbrązu, będzie bardziej podatna na zmarszcz- 
ki i zwiotczenia. A kto żyje tylko dniem dzisiejszym. 
nie ma racji! 

K-32 


CZTERECH 
KÓŁI 


KACH 


je samochodów budowane są 
w oparciu o zespoły podwozio- 
we i silniki aktualnie produko- 
wanych samochodów amery- 
kańskich, a także w wielu przy- 
padkach o bardzo popularnego 
w USA - VOLKSWAGENA. 


Malcolm Bricklin, który do 
niedawna zajmował się impor- 
tem do Stanów Zjednoczonych 
włoskich skuterów Lambretta 
i japońskich samochodów mar- 
ki Subaru, założył w roku 1974 
tego rodzaju wytwórnię, w któ- 
rej rozpoczął produkcję samo- 
chodów sportowych 0 nazwie 
BRICKLIN SV-1. Filie tej wy- 
twórni rozmieszczone w Sta- 
nach Zjednoczonych i Kanadzie 


wytwarzają rocznie tylko około 
800 egzemplarzy tego pojazdu, 
co jak na stosunki amerykań- 
skie jest ilością niewielką. 


BRICKLIN SV-1 posiada cie- 
kawie ukształtowaną sylwetkę. 
Z przodu wyposażony został 
w potężny zderzak, umieszczo- 
ny w obudowie wlotu powie- 
trza. Zderzak ten zamocowany 
jest na amortyzatorach, dzięki 
czemu cofa się w przypadku 
najechania na przeszkodę i po- 
chłania przez to znaczną część 
energii uderzenia, która mogła- 
by spowodować zniszczenie 
przodu pojazdu. Wlot powie- 
trza do chłodzenia silnika odby- 
wa się szczelinami znajdujący- 


mi się pomiędzy tym zderza- 

jem a obramowaniem przed- 
niej części nadwozia. Światła 
reflektorów samochodu cho- 
wane są we wnękach znajdują- 
cych się na masce. Dwuosobo- 
we nadwozie wykonane jest 
z tworzywa sztucznego. Dostęp 
do kabiny pasażerskiej i części 
bagażowej znajdującej się z ty- 
łu samochodu, odbywa się za 
pośrednictwem trzech drzwi. 
które otwierają się przez uno- 
szenie ich ku górze. To nadwo- 
zie osadzone jest na centralnej 
skrzynkowej ramie podwo- 
ziowej. 


Ośmiocylindrowy silnik sa- 
mochodu o pojemności 5769 


W Stanach Zjednoczonych 
poza trzema potęznytnikoncer- 


nami samochodowymi: FOR- 
DA, CHRYSLERA | GENERAL 
MOTORS oraz czwartym już 
znacznie mniejszym koncer- 
nem AMERICAM MOTORS ist- 
nieje bardzo duża ilość wytwór- 
ni samochodowych wytwarza- 
jących w niewielkich ilościach 
ekstrawaganckie (o nie spoty- 
kanych i dość dziwnych liniach 
nadwozi) samochody sporto- 
we oraz samochody w stylu re- 
tro, których nadwozia są wier: 
nymi kopiami znanych marek 
samochodów z lat 20 i 30 na- 
szego stulecia. Obydwa rodza- 


cm sześc. i mocy 223 KM umie- 
szczony jest z przodu i napędza 
za pośrednictwem czterobie- 
gowej mechanicznej skrzyni 
biegów, lub też automatycznej 
skrzyni biegów, koła tylne. Sil- 
nik ten pochodzi od samocho- 
dów marki FORD. 


BRICKLIN SV-1 posiada nie- 
zależne zawieszenie kół, które 
z przodu wyposażone są w ha 
mulce tarczowe, ztyłu zas w ha. 
mulce bębnowe. Rozwija on 
prędkość do 200 km/godz. 
i spala od 16-22 litrów paliwa 
na 100 kilometrów przebytej 
drogi 


ZENON DUTKIEWICZ 





DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


... dzień jutrzejszy 





„„Fabulaz” wkrótce ma przejść na importo- 
wane, sterowane numerycznie obrabiarki. 
A to oznacza, że absolwenci szkoły muszą być 
przygotowani do obsługi tych właśnie maszyn. 
W przeciwnym wypadku trzeba byłoby ich 
szkolić ponownie w zakładzie. A więc — ktoś 
z wykładowców musi przejść odpowiednie 
przeszkolenie, trzeba otrzymać taką obrabiar- 
kę do warsztatów szkolnych. I to z pierwszej 





pani — bo na naukę trzeba sporo czasu. Logi. 
czne, ale załatwienie wymaga niemałego 
zachodu. 





W transporcie używa się coraz więcej cięż- 
kich wozów. Kierowcy opuszczający szkołę 
muszą być dobrze przygotowani do ich prowa- 
dzenia. Konieczne są do tego nowoczesne 
urządzenia produkowane w Czechosłowacji - 
trenażery. Pozwalają one w ciągu kilkunastu 
godzin opanować umiejętności manualne kie- 
rowcy i zdobyć potrzebny relleks. Koszt zaku- 
pu wysoki. A więc znowu nie takie to proste. 


„„Polmozbyt” potrzebuje. specjalistów sa- 
mochodowych z. przygotowaniem handlo- 
wym. Konieczne więc uzupełnienia programu 
nauczania, ale ilość godzin nauki w tygodniu 
nie powinna się zwiększyć. 


Szkolnictwo zawodowe musi być bardzo 
wrażliwe na potrzeby przemysłu. To druga 
dewiza dyr. Nieruchalskiego. Wynikają stąd 
jednak koszty. Pokrycie ich leży w interesie 
przemysłu. Iziełonogórskie zakłady rozumieją 
10. Inwestują w swoją szkołę. Bez tej pomocy 
niemożliwy byłby i dzień dzisiejszy, i ju- 
trzejszy. 


dniach 11 i 12 czerwca odbędzie się 
W: Zespole Szkół Mechanicznych 

w Zielonej Górze sesja naukowa na 
temat trzydziestolecia szkoły, uroczysty apel 
i główna uroczystość w Hali Ludowej. Przyja- 
dą absolwenci i delegacje z zagranicy. Dobrze, 
żehistorii poświęcono tu tak dużo uwagi. Boto 
trzydziestolecie jest przykładem i ogromnego 
awansu tej konkretnej szkoły, i całego szkolni- 
ctwa zawodowego w naszym kraju. 





JERZY MAJKA 


s ktorskiej .palindromologii 





Cześć! 
Przyjmuję na nadzwyczajnego członka: 
Rzepklubu palindromologa — Nelę 
'ALINDROM — zdanie do 
czytania wspak; PALINDROMOLO- 
GIA — nauka o palindromach, stworzona 





przez nas z Krasnoludkiem dwa lata te- 





mu). Oto wspaniałe palindromologiczne 
rarytasy nadesłane przez Nelę: 


© POPIJA RUM AS, SAMURAJ 
1 POP. 
© AMOR GADA, PARK, SIOŁO. 
KWIATI WONNA ŁEZ ROSA NA 
ULU, A NAS ORZEŁ ANNO WI- 
TA I WKOŁO, ISKRA PADA! 
GROM! A! 

© WART URAZ CECH, CO 
CHCE CZARU TRAW. 

© IGORA KROWA WYRYWA 
WORKA ROGI. 

© IKAR, TOMASZ, KAMILA 
1 SYNOWIE IWONY SIALI MAK 
Z SAMOTRAKI. 

© MA TO POP I HIPOPOTAM. 


Bardzo cieszymy się, że stworzona 
przez nas nauka nieidzie w łas. Na pewno 
już wkrótce ktoś będzie bronił pracy do- 


lindromologii — to brzmiałoby dumnie! 
Chcialbym doczekać tej chwili. 


KĄCIK ESTETY 


Renata Warszawska z Lublina zgadza 
się ze mną. że stare opony samochodowe. 
yte jako „ozdobne klombiki” są przy- 
ludem bardzo złego gustu. Jest (0 jed- 
ngk jakieś wykorzys 
- pisze Renat. 
Brrrrr! To zupełnie tak, jak wykorzys- 

















ywanie starych, zardzewiałych autobu- 


sów jako domki turystyczne. Okropność! - Przyprawiłem to na wypadek, gdybym miał go pchać. 


Ja uważam, że zużytą oponę należyzako- 
pać głęboko. w ziemi, a stary autobus 


Kochane! 

Przeczytałam sto osiemdziesiąt listów 
zawierających wpisy do pamiętników. Re- 
ty, jakie te Wasze pamiętniki nudne jedna- 
kowe! We wszystkich listach to samo: Na 
górze róże... Siedziałam nad rzeczką... Lo- 
ciał orzeł biały... itp. itp... Czasem trafiają 
się nieco mniej eksploatowane rodzynki ito 
wyławiam: 


nie zapomni, mila o del 
nadesłała twona Pieszkun 


Prawdą mówiąc zupełnie straciłam nadzieją, że 
koś wre przyśe m sd mto banalnego Czy 
wwsystie Wsze pain ną zu potne jeno. 
kowej... 


Całją Was mocno 
RZEPINKA 





najlepiej oddać na złom. 


Oto kilka propozycji dla obozowych 
majstrów. Takie meble można wykonać 
z nieokorowanych pieńków i gałęzi. Ma- 
teriały znajdziemy na porębach lub tam, 
gdzie wycina się stare, przydrożne drze” 
wa. Potrzebne narzędzia to piła dwuręcz- 
na, siekiera, młotek i obcęgi. Elementy. 
łączymy długimi, budowlanymi gwoż- 











Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 














Była to okrągła budka, przypominająca telefoniczną, tylko 
ściany nie były przeźroczyste, były matowe. Do budki prowadziły 
drzwi i zza nich ciągnęło zapachem powietrza po silnej burzy. Gag 
nieśmiało wszedł do środka. Korniej wcisnął się za nim i drzwi 
znikły. 


— Później wyjaśnię ci na czym to polega — mówił Korniej. Bez 
pośpiechu naciskał klawisze. na niewielkim pulpicie wbudowa- 
nym wścianę. Takie pulpity Gag widział na maszynach cyfrowych 
w buchalter Ź m szyłr — mówił dalej Kor 
Wybrałem... Widzisz zielone światełko? To oznacza, że szyfr ma 
sz jest wolny. Teraz wyruszamy... Ten czerwony 


ek. Żeby nie upaść Gag wcze- 


pił się palcami w sweter Kornieja. Podłoga jakby na sekundę 
zniknęła, a potem znowu się zjawiła i za matowymi ściankami 


- Koniec — powiedział Korniej. - Wychodź. 


Sali nie było. Był szeroki, jaskrawo oświetlony korytarz. Nie- 
młoda kobieta w błyszczącej jak rtęć pelerynce, odsunęła się 
z drogi, zmierzyła surowym spojrzeniem Gaga, spoji 
Kornieja — twarz jej drgnęła, pośpiesznie wpadła do bud 

budki znikły, 


— Prosto — powiedział Ko! 


Gag poszedł prosto. Dopiero po przejściu kilku kroków ostroż- 
nie odetchnął. 


— Moment — i jesteśmy dwadzieścia kilometrów dalej - powie- 
dział za jego plecami Korniej 
iesłychane... — powiedział Gag. — Nie wiedziałem, że umie- 


czy... 
— Powiedzmy, że wy jeszcze nie umiecie — oznajmił Korniej. — 
Teraz'na pewno. 


— Miałem na myśli, że w ogóle... Rozumiesz, że to wszystko 
jest ściśle tajne, ale dla armii. 


- Nie zatrzymuj się — Korniej lekko szturchnął go w plecy. 

— Dla armii taka rzecz jest niezastąpiona... Dla armii, dla wy- 
wiadu... 

— Tak — powiedział Korniej. — Teraz jesteśmy w hotelu. To mój 
numer. Mieszkałem tu póki ciebie leczyli. 


Gag rozejrzał się. Pokój był ogromny i idealnie pusty. Ani śladu 

mebli. Zamiast przedniej ściany błękitne niebo, reszta różnokolo- 

rowa, podłoga biała, sufit jaki w szpitalu w różnobarwną kratkę. 
— Porozmawiajmy — powiedział Korniej i usiadł. 


Powinien upaść na podłogę swoim chudym zadkiem. Ale 
podłoga wypuczyła się, na jego spotkanie opłynęła ciało Kornieja 
i przemieniła się w fotel. Tego fotela przed chwilą nie było. Po 
prostu błyskawicznie wyrósł: Wprost z podłogi, w oczach. Korniej 
założył nogę na nogę i swoim zwyczajem splótł kościste palce na 
kolanie. 

— Bardzo długo dyskutowaliśmy, Gag — powiedział co z tobą 

Co ci opowiedzieć, co przed tobą ukryć... Co zrobić 
daj Boże, nie zwariował... 


Gag oblizał spierzchnięte wargi. 
— Ja... 


— Była na przykład propozycja, żeby przez trzy, cztery miesiące 
nie przywrócić ci świadomości. Albo żeby cię zahipnotyzować. 
Było jeszcze wiele równie idiotycznych pomysłów. Byłem temu 
Brzeciwny. l powiem cidlaczego.. Po pierwsze wierzę w ciebie 

Jesteś silny, wytrenowany, widziałem cię w walce i wiem, że 
wiele możesz wytrzymać. Po drugie będzie lepiej dla wszystkich, 
jeżeli zobaczysz nasz świat... nawet jeżeli to będzie tylko mały 
wycinek naszego świata. No, a po trzecie, powiem ci uczciwie — 
możesz mi być potrzebny. 


Gag milczał. Nogi mu zesztywniały, ręce założone na plecach 
zaciskał z całej siły, do bólu. Korniej nagle pochylił się do przodu 
i powiedział takim głosem jakby wymawiał zaklęci 


— Nic złego się z tobą nie stało. Nic złego się z tobą nie stanie. 
Jesteś całkowicie bezpieczny. Po prostu podróżujesz, Gag. Jesteś 
w gościach, rozumiesz? 


— Nie — powiedział ochryple Gag. 

Odwrócił się i poszedł prosto w błękitne niebo. Stanął. Spojrzał. 
Jego zaciśnięte pięści zbielały. Zrobił krok do tyłu, potem drugi, 
trzeci i cofał się do chwili, kiedy dotknął łopatkami ściany. 


— To znaczy... że ja już jestem tam? — zapytał ochryple. 
- To znaczy, że już jesteś tu — powiedział Korniej. 
— Jakie zadanie mam wykonać?... zapytał Gag. 
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UJE  KOLEGIU! 
, Stanisław Borowiecki, Jerzy 
_ Dąbrowski, Anna Grzybowiec- 
ka, Ewa Kłosiewicz, Jerzy Ko- 
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tor naczelny), Wojciech 
Pielecki, Ryszard Ratajczyk, 
Mieczysław Teodorczyk, Bar- 
bara Tylicka, Marzena Wierz- 
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Wydawniczy 29-36-52, 29-56-19, Pranu- 
merata_ krajowa: miesięczna 19,50. 
kwartalna 58,50 z, półroczna 117zł, rocz: 
na 234 zł, Od instytucji i szkół z miast 
wojewódzkich i gmin prenumeratę przy- 
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PAPAE: 





Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 





Stanął przed przeźroczystą ścianą i położył Gagowi dłoń na 
ramieniu. 

— Jak ci się to podoba? — zapytał. 

Olbrzymie chropowate pnie, kłęby, obłoki, całe chmury oślepia- 
jacej zieleni, żółte proste ścieżki, wzdłuż ścieżek ciemnozielone 
krzewy, niewyobrażalnie gęste, upstrzone nieprawdopodobnie 
liliowymi kwiatami i nagle z cętkowanego na piaszczystą 
polankę wyszło niesłychane, absolutnie niemożliwe zwierzę, zło- 
żone wyłącznie z szyi i nóg, przystanęło, odwróciło maleńką 
głowę i spojrzało na Gaga ogromnymi aksamitnymi ślepiami. 

— Nadzwyczajne... - wyszeptał Gag. Głos mu się załamał. — 
Wspaniale zrobione! 


















TO JEST MYŚLI! 
MÓLWNKEM, ZE CIĘ OZŁO- 


CĘ, LECZ mMOŁISZ 
ENYBA... 


— Zebrożyrafa — niezrozumiale, a zarazem jakby zrozumiale 
wyjaśnił Korniej. 

— Niebezpieczna dla człowieka? — rzeczowo zainteresował się 
Gag 

— Przecież ci powiedziałem, że tu nie ma niczego, co mogłoby 
być niebezpieczne, lub grożne. 

— Rozumiem — tu nie. A tam? 

Korniej przygryzł wargę. 

— Tu -to jest właśnie tam — powiedział. 

Ale Gag już go nie słyszał. Patrzył wstrząśnięty, jak piaszczystą 
ścieżką, bardzo blisko, tuż obok zebrożyrafy idzie człowiek. Zoba- 
czył jak zebrożyrafa, skłania nieskończenie długą szyję — jakby 
opadał cętkowany szlaban, a człowiek nie zatrzymując się głasz- 
cze grzywę zwierzaka i idzie dalej, mijając konstrukcję z wygięte- 
go kolczastego metalu, tęczowe pióra wiszące w powietrzu i po 
kilku płaskich stopniach wchodzi na salę. 


— Nawiasem mówiąc, on jest również z obcej planety - powie- 
dział półgłosem Korniej. - Wyleczono go tutaj i już niedługo 
powróci do siebie, do domu. 


Gag przełknął ślinę, odprowadzając wzrokiem rekonwałescen- 
ta z innego świata. Rekonwalescent miał dziwne uszy. To znaczy, 
ściśle mówiąc, prawie nie miał uszu, a naga czaszka pokryta 
mnóstwem grzebieniastych narostów i guzów sprawiała nieprzy- 
jemne wrażenie. Gag ponownie spojrzał na zebrożyrafę. 

—_ Czy... zaczął i umilkł. 

— Tak? 

- Proszę mi wybaczyć Korniej:.. Ja myślałem... Myślałem... że 
to wszystko... No, to wszystko tam za ścianą... ) 

— Nie, to nie film — z odcieniem niecierpliwości w głosie 
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powiedział Korniej. — nie wybieg dla dzikich zwierząt. To wszyst 
ko jest prawdziwe i tak jest wszędzie. Chcesz ją pogłaskać? — 
zapytał nagle 

Gag zesztywniał. 

— Rozkaz — powiedział ochryple. 

— Ależ, nie, jeżeli nie chcesz, to nie trzeba. Po prostu musisz 
zrozumieć... 

Nagle urwał. Gag podniósł oczy. Korniej patrzył ponad jego 
głową, w głąb sali, skąd już znowu dobiegały głosy i śmiech, i jego 
twarz zmieniła się dziwnie i nieoczekiwanie. Pojawił się na niej 
nowy wyraz — mieszanina smutku, bólu i wyczekiwania. Gag już 
widywał takie twarze, ale nie zdążył przypomnieć sobie, gdzie 
i kiedy. Odwrócił się. 

Na przeciwnym końcu sali, pod samą ścianą stała kobieta. Gag 
nawet nie przyjrzał się jej dokładnie — po sekundzie kobieta znikła. 
Ale była w czymś czerwonym; włosy miała czarne jak węgiel 


„i jasne, zdaje się niebieskie oczy na białej twarzy. Nieruchomy 


język czerwonego ognia na kremowym tle ściany. | od razu — 
pustka. A Korniej powiedział spokojnie: 
— No cóż, chodźmy... 
Twarz jego była zwyczajna, jakby nic się nie stało. Szli wzdłuż 
j ściany i Korniej mówił. 
iziemy się w innym miejscu. Znajdziemy się, 
rozumiesz? Nie pojedziemy, nie polecimy w inne'miejsce, tylko 
właśnie znajdziemy się tam, zapamiętaj 
Za nimi głośno zaśmiało się kilka osób. Uszy Gaga spurpuro- 
wiały, odwrócił głowę. Nie, śmiano się nie z niego. Nikt w ogóle 
na niego nie patrzył. 
Wchodź — powiedział Korniej. 
Dokończenie na str. 7 





